Jan Pietrzak w Phoenix 

Już dwadzieścia lat minęło od poprzedniej wizyty Jana Pietrzaka w Phoenix.  Jak dziś pamiętam - padało wtedy dobrze ponad tydzień dzień w dzień.  Facet przyjechał, rozejrzał się, popatrzył na zaciagnięte niebo i...  poszedł na swój występ.  Tam, na samym początku, wyrzucił z siebie to co go męczyło - it to ma być ta pustynia?!  To niebo co nie zna chmur?!  Gdzie jest słońce Arizony?  Co mieliśmy odpowiedzieć?  Że za chmurami?  Pechowo gość trafił.  Ja już od trzydziestu lat mieszkam w Arizonie i ani wcześniej ani później takiej pogody nie widziałem.  Padało czasami przez trzy, cztery dni ale nigdy tak długo jak wtedy, ani tak intesywnie.  Co mamy my, mieszkańcy Arizony, na swoje usprawiedliwienie?  Ano to, że nie mamy wpływu na pogodę.  Niby oczywiste, ale niektórzy, łącznie z naszym szanownym gościem, czasami o tym zapominają.  


Tym razem wszystko było według kalendarza - pogoda jak drut, w miarę ciepło nawet jak na nasz tutejszy marzec.  Zatem - do dzieła!  


Progam był bardzo krytycznie nastawiony do obecnego rządu.  Trudno mi takie nastawienie negować bo ja akurat mam bardzo podobne.  Ja sobie zdaję sprawę z tego, że będą czytelnicy, którzy nie podzielą tej opinii.  No ale na tym, między innymi, polega współczesna demokracja, że wolno nam się pokojowo (i z respektem!) nie zgadzać w swoich opiniach.  


Usłyszliśmy na przykład o obecnej premier Ewie Kopacz, która będąc jeszcze ministrem zdrowia i reprezentantką rządu polskiego na miejscu katastrofy pod Smoleńskiem, opowiadała ludziom banialuki o przekopywanej na metr ziemi i innych ambitnych metodach badawczych stosowanych na miejscu wypadku.  Ponieważ wszystko okazało sie później nieprawda zyskała przydomek Kopacz-NaMetrWGłąb.  Pan Jan nie zostawił na niej suchej nitki ani na tych, którzy tą kobietę tak wysoko awansowali. 


  Potem razem rozpatrywaliśmy sprawę szkopów i kacapów.  Skąd się wzięły takie słowa?  Z historii.  Wszyscy urodzeni na przestrzeni ostatnich stu albo i więcej lat dobrze znali znaczenie tych słów.  To są dwa narody, sąsiedzi Polski, którzy dobrze dali się nam we znaki.  Stąd te "ksywki", które obrazują nie tyle lekceważenie co raczej urazę trudną do wymazania. 


Obecna polska służba zdrowia - ani służa, ani zdrowia.  O tym słyszę od swojej Mamy w czasie każdej rozmowy telefonicznej.  Nawet jak zapytam o pogode to usłyszę o polityce i... o służbie zdrowia.  Zdaje się, że moi staruszkowie często słuchają pana Pietrzaka.  A może wcale nie, może po prostu, muszą z tej służby korzystać...


Nie zabrakło też piosenek i kawałów z okresu komunizmu.  Niepodważalnie pierwsza pozycja należy się "Żeby Polska była Polską". Ta piosenka to prawie hymn, przynajmniej dla tych, którzy kochają swoja ojczyzne i pamiętaja zmagania z owego okresu, że przemilczę obecne kontrowersje.  


Nie wszystko było aż tak patetyczne.  Trafiały sie "lżejsze" kawałki.  Na przykład fraszka o niedźwiedziu.  Zacytuję odkładając polityczną poprawność na bok.  Raz niedźwiedź w sposób niewybredny wysrał się na łące, po czym podtarł się zającem.  Potem zając w domu do żony się chwali: wiesz stara, z niedźwiedziem żeśmy współpracę nawiązali.  To oczywiście na temat współpracy niektórych państw z Rosją.


Albo klasyczny kawałek ze Szwejkiem: Szwejk zwiedza schron pod Kremlem. Pokazują mu różne rzeczy i inne zdobycze przodującej potęgi międzynarodowej. 
- A tu Szwejku widzisz trzy guziki: czerwony, żółty i niebieski.  Jak naciśniemy niebieski - bum! i nie ma Ameryki, naciskamy żółty - bum! - Nie ma Chin.  Naciskamy czerwony - bum! Na świecie zostaje tylko Związek Radziecki.
Szwejk drapie się po głowie i mówi:
- To mi przypomina historie Kuby Ptrlicki z Pardubic, który też miał trzy kolorowe nocniki pod łóżkiem, ale jak raz wracał pijany do domu to się zesrał na schodach.  

Samo życie, chociaż może coś przekręciłem, może chodziło o taką np. hrabinę mieszkającą w Szwejka rodzinnych Budziejowicach.  Mniejsza z tym - i tak dobre.


A dlaczego trumna Breżniewa miała dużo dziurek?  Żeby robaki mogły wyjść i się wyrzygać...


Z bardziej współczesnych  - o monstrualnym rozroście administracyjnym rządów niektórych krajów:  prezydent Mościcki miał trzech doradców, a obecnemu prezydentowi siedmiuset nie wystarcza!  


Jakby pan, panie Janku, czytał to co napisałem, to chciałem zauważyć, że wizyta raz na dwadzieścia lat zakrawa na lekceważenie Polonii w Phoenix.  Bardzo prosimy wziąć to sobie na przyszłość do serca.
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